
Rok 9. Kalisz dnia 25 Lipca (6  Sierpnia) 1878 r. J \°. 61.
KALENDARZ 

Dziś ¿w Przemienienie Pańskie.
O. 7 „  K ajetana w,
„  8 „ C yryaka i L arg a  m.

CENA OGŁOSZEŃ.
Za p ierw sze 6 w ierszy kop. 25, 

fca każdy następny w iersz  lub  jego  
m iojsce po k. 3. K A i i l S Z A i l C

W spomnienia historyczne.

D. 6 sierpnia 146Ur., M alborg po d ­
da ł się  Kościeleckiem u.

D. 8" sierpnia 1422 r., W ładysław  
Jag ie łło  stoczywszy b itw ę pod Liibau, 
p rzeszed ł Drwęcę.

Dnia 9 s ierpnia  1454 r .,  k rzyżacka 
tw ierdza  Sztum poddała się K azim ie­
rzow i IV (Jagiellończykow i).

GAZETA LGASTA KALISZA I JEOO OKOLIC.
W torek  dnia 6  S ierpnia I8J8 roku.

Kaliszanin wychodzi dwa razy  w tydzień, t. j . we W torki i P iątk i w południe.—Cena fialtazanlna: kw artaln ie: rs. 1 kop. 90, za przesyłkę pocztą  kop. 40; m iesięcznie 
kop. 4lO, za oduoszenie po kop. 8 m iesięcznie; nu m er pojedyńczy kop. 6 . — Prenumeratę przyjmują : w Kaliszu: g łów ny kan to r u  wydaw cy W. Hmdemithi.1,
i m iejscow e księgarn ie; w W arszawie p. S tanisław  W iniarski na Nowym Sw iecie te  62 i  w T u rk u  p. W ilhelm  R osenberg . — A rtyku ły  nad sy łan e  zw raeanem i nie będą.

R ozporządzenia Rządow e.

Im ienny R ozkaz Najwyższy do 
R ządzącego Senatu.

M ając na  w zględzie, iż nu mocy zasadniczych 
praw  P aństw a i postanow ień co do Naszej R o­
dziny C esarsk ie j, N ajukochańszy siostrzeniec Nasz 
Jego  C esarska W ysokość książę E ugen iu sz  Ma- 
ksym iljanow icz R om anow ski książę L euchtenberg- 
sk i, k tó ry  w stąp ił z pozw olenia N aszego w po ­
w tórne  zw iązki m ałżeńsk ie z fre jlin ą  Jej C esar­
skiej M ości, N ajukochańszej M ałżonki naszej Ze- 
ne idą  Skobelew , nie może w żadnym  razie p rze ­
lać ty tu łu  i praw  i przyw ilejów  służących Mu 
ani na te raźn ie jszą  m ałżonkę Jego , an i na dzie­
ci m ogące być płodzone z tego  m ałżeństw a, roz ­
kazujem y: Zgodnie z ukazem  Naszym do S enatu  
R ządzącegu danym  w d . 9 stycznia r. 1869, przy 
zaw arciu w ówczas przez Jego  C esarską  W ysokość 
p ierw szego zw iązku m ałżeńskiego z pan n ą  D arją  
O poczyniu, nadać te raźn ie jsze j Jego m ałżonce i 
zstępnem u potom stw u ty tu ł  hrab iny  B eauharnais  
pod ług  rodow ego w m ęzkiem  pokoleniu pocho­
d ze n ia  wyżej wym ienionego N ajukochańszego sio 
s tiz eń ca  N aszego.

S en a t R ządzący  nie om ieszka zrobić odpow ie­
dniego ku w ypełn ianiu  tego rozporządzen ia .

Na oryg inale  W łasn ą  Jego  C esarsk ie j Mości 
ręk ą  podpisano:

„A L E X A N D E R
W Carskiem  Siole

3 lipca 1878 roku.

— — •

U kazem  Rządzącego S enatu  z d. 15 czerw ca 
r. b. ! i  63 za w ysługę la t, p rzyznano  ra n g ę  As- 
sessora K ollegjalnego, referen tow i w k an c e lla rji 
koiiiissurza do spraw  w łościańskich  w powiecie 
wieluńskim , Józefow i Karmaszuk, ze  s tarszeństw em  
od I w rześn ia  1877 r.

R angę R adcy H onorow ego, re fe ren to w i przy 
kom isarzu  pow iatu turekslciego, M ichałow i Pono-

marenko, ze starszeństw em  od 16 lutego 1877 r.
Rangę S e k re ta rza  G ubern jalnego , rew izorow i 

pomiarów przy  komissji g ubern ja lnej do spraw  
w łościańskich, Sergjuszow i Ostroumou>'owi, ze s ta r ­
szeństw em  od 3 czerw ca 1877 r.

W iadomości m iejscow e i okoliczne.

== N ieszczęścia biednych pogorzelców  naszej 
gubern ji, a m ianow icie tych, k tórzy  z p racy  rąk  
żyjąc, pozbaw ieui zostali w szelkich środków  u 
trzym ania, zna laz ły  oddźw ięk w litościw ych se r­
cach knliszan . G rono dobrze  m yślących ludzi, 
z panem  von B ergholtzem  na czele, przygotow uje 
nam niespodziankę w parku  na dzień  15 b. m.

Będzie to  w ieczór w euecki z o lb rzym ią lllumi- 
foacją, fa je rw erk am i, koncertem  trzech  o rk ie str, 
'chóru śpiew aków  i t. p. C ena w ejścia za p ro jek ­
tow aną zo s ta ła  na dziesięć kop ie jek  od osoby, a 
ca ły  dochód przeznaczonym  będzie dla pogorzel­
ców gubern ji kalisk iej.

T ak  zacny cel, sam  za sobą przem aw ia, i 2by- 
teczuem  byłoby, pop ie rać go rek lam ą.

=  T ow arzystw o spożyw cze „M erku ry“  w W ar­
szawie, ogłosiło  sp raw ozdan ie rachunkow e za 
czas od 1 stycznia r .  b. do 30 czerw ca 1878 r. 
S tan  czynny w ynosił 31 ,990 rs . kop. 58, b ierny 
zaś 28926 rs . Zysk przedstaw ia sum m ę przeszło  
trzech tysięcy rubli, z  k tó rych  p rzeznaczono 5 /%  
od dochodu n e tto  za pierw sze pó łrocze, 2 7^  "/# 
tan tiem y  dla za rządu  kom issji rew izy jnej i kan­
to ru , oraz 2%  dyw idendy od w ypuszczonych za
68,000 rs. m arek  zw rotnych. P o zo sta łą  od ro z ­
d z ia łu  kw otę rs . 600  p rzy łączono  do reze rw o­
wego k ap ita łu , a rs . 171 kop. 24 pozosta je  do 
dyspodycji z a rz ąd u . M ają tek  stow arzyszenia pod- 
uiósł się i wynosi obecnie 15,951 rs ., a  k a p ita ł 
zarezerw ow any na przypadek  m niej pom yślnych 
rezu ltatów  handlow ych p rzew yższa sum m ę trzech  
tysięcy rub li.

P rzy toczone cyfry przekonyw ają , że insty tucja  
ta  chociaż powoli, w zrasta  jednak , a z czasem  
może dorów na zagranicznym  stow arzyszeniom  
spożywczym, k tó rych  obro ty  handlow e m iljonow e 
p rzed s taw ia ją  cyfry.

Kiedyż to  K alisz doczeka się swego spożyw­
czego stow arzyszen ia „ P ro sn ą“ ? Inne  m iasta gu- 
bern ja lne  w yprzedziły  nas w tym  ekonom icznym  
k ie ru n k u .

=  Tow arzystw o śpiew aczek i ak robatów  p. 
L abersw eilera w ystępuje od tygodnia w ogródku. 
„W arszaw sk im “ p. Szyndele, przy  ulicy Józefiny, 
ciesząc się ogrom uem  pow odzeniem  publiczności, 
zw łaszcza do p łc i brzydkiej należącej. Z w ystę­
pujących na es trad z ie , szczególniej podobała się 
pani L abersw eilerow a, (w swych p rodukcjach  g i­
m nastycznych) odznaczająca sig zręcznością , i nie­
pospolitą s i łą  fizyczną.

=  W P e te rsb u rg u  przygo tow ują we w łaśc i­
wych sferach p ro jek t, odnoszący się do zaprow a­
dzenia w szkó łkach  w iejskich rep e ty c ji podczas 
la ta , dośw iadczenie bowiem przekonało , że dzieci 
w porze w akacyjnej zapom inają  praw ie w szystko, 
czego się nauczy ły  w ciągu ca łego  roku . Lekcje 
tego  rodzaju  odbyw ałyby  się dwa razy  na. ty ­
dzień , po dw ie godziny dziennie, co w ystarczy ło ­
by d la odśw ieżenia w pam ięci w iadom ości po­
przednio  naby tych , a nie przec iążałoby  zby tecz­
nie dzieci, m ające podczas w akacji wypocząć po 
szkoluych tru d a ch .

=  O św ietlenie gazow e, aczkolw iek je s t  dobro­
dziejstw em  i wygodą, z powodu je d n a k  cen s to ­
sunkowo znacznych węgli kam iennych, droższem  
się s ta je  niż ośw ietlen ie n a ftą . Nic więc dziw ­
nego, że P io trków  w strzym ał się  je szcze z za­
prow adzeniem  u siebie ośw ietlen ia gazow ego na 
czas ja k iś , aż  do u s ta len ia  w mieście hypo tecz- 
nego w ydzia łu , i pom yślniejszego pod w zględem  
m aterjalnym  s tan u  in leressów  miejskich.

W K M 1 C L
P o w ic i  rzeczyw ista

* opowiadań nudnótklch Erckmanna- 
Cliatrlana.

(Dokończenie).

III.
Tym czasem  h rab ia  śledz ił o b łą k a n ą  i w sk u ­

tek dziw nego podrażn ien ia nerwów, w idział ją  
Pomimo ciem ności nocnych, ja k b y  w samo po­
łudnie: s ły sza ł je j w estchnienia, jej s łow a bez 
?wązku, pomimo ustaw icznego  szum u w iatrów  
¡•-‘siennych, dm ącego po pustych  ulicach.

K ilku zapóźuionych m ieszczan , z ko łn ierzem  
W ierzchn iej sukn i podniesionym  w górę, z rę k o ­
ma w k ieszeni, i kapeluszem  naciśn iętym  na oczy, 
"iegło od czasu do czasu wz d łuż  tro toarów : sły- 
s*eć się daw ało o tw ie ran ie i zam ykan ie bram , 
s luk źle przym kniętej ok ienicy , upadek uoiesio- 
j^ i z dachu przez w icher dachówki, poczera sza-
011 i  pęd pow ietrza w ponowne puszcza ł się plą- 
? i i tłu m ił swym złow rogim  św istem  w szystkie 
lu,,e odgłosy, w szystkie jęk i i w estchnienia.

B yła to  jedna  z owych p izen ik liw ie  chłodnych 
nocy w końcu p aździern ika , w k tó rych  ch o rą ­
giewki od w iatru  w iru jąc b ezustann ie  w około, 
sk rzyp ią  i przeraźliw ym  swym zgrzy tem  p rzy k re  
w yw ołują w rażenia.

Przybyw szy do d rew nianego m ostu, K rystyna 
przechy liła  głow ę za poręcz, p rzyg lądając  się 
czarnej, b ło tn is te j wodzie k an a łu , poczem z wi- 
docznem  w ahaniem , poszła dalej, d rżąc  ze zim na 
i pow tarza jąc  szeptem :

— Ho hol ależ to chłodno!
P u łkow n ik  p rzy trzym ując  jedną rę k ą  fa łdy  

swojego p łaszcza, d rugą  cisną ł szybko b ijące 
serce, k tó re  było bliskiem  pęknięcia .

Jedenasta  w ybiła  na kościele S. Ignacego, w go­
dzinę później północ.

K ryst>na Ew ig sz ła  ciągle, p rzeb ieg ła  już  u li­
ce: D ru k a rsk ą , W iniarską, S taro -R zeźn iczą  i B i­
skup ie W ały.

Po sto  razy  już zrozpaczony pułkow nik  w m a­
w iał w siebie, że ta  nocna pogoń n ie doprow a­
dzi do niczego, że szalona b łą k a  się bez celu, 
ato li przypom niaw szy sobie, że to o s ta tn ia  ju ż  
jego nadzieja , to  szed ł za n ią ciągle  z placu na 
plac, to  za trzy m y w ał się przy zau łk ach , w z a ­
g łębieniu  m urów , zupełn ie  ja k  źw ierzę bez schro­
nienia, b łądzące  na los szczęścia w ciem nościach.

N akoniec, około  godziny pierw szej, K rystyna 
pow róciła znów na plac B iskupi. Z daw ało  się,
11 pogoda popraw iła  się cokolwiek: niebo w yja­

śn ia ło  nieco, ch łodny a le  spokojny w ie trzyk  s u ­
szy ł b ruk , a  księżyc już  to  otoczooy posępnem i 
Chmurami, już  św iecący w całym  swoim blasku, 
ła m a ł swoje prom ienie, m ien iące , sig a chłodne, 
ja k  stalow e brzeszczoty, w tysiącu  d robnych  k a ­
łuży pom iędzy kam ieniam i bruku .

O b łąk a n a  poszła  usiąść jaknajspoko jn iej na 
brzegu w odotrysku, w tein samem m iejscu, k tó re  
przed kilku godzinam i za jm ow ała . D ługo b y ła  
n ieruchom a, z okiem  ponurem , a zm oczone d esz ­
czem  łachm any  p rzy lgnęły  do je j w ychudłego 
g izb ie tu .

W szystk ie  nadzieje  h rab iego  zdaw ały  się ro z ­
wiewać.

N agle, w jedDę z tych  chw il, w k tórych ksig- 
żyć z pod chm ur w ypływ ał, rzuca jąc  swe bindo 
św iatło  na pogrążone w m ilczeniu gm achy, w ar­
ia tk a  ze rw ała  się ze swego m iejsca, w yciągnęła 
uaprzód szyję, a  pułkow nik  ś ledząc  k ie runek  jej 
spo jrzen ia , pozna ł, iż u to p iła  je  w uliczce S ta -  
ro-Ż elaznej, około  o dwieście kroków od w odo­
try sk u .

W tę  sam ą chwilę, popędziła tam  z chyżością 
s trz a ły .

H rab ia  b y ł t u i  za nią, zag łęb ia jąc  się  w g ru p y  
wysokich i daw nych dom ostw , nad  k tó rem i pa­
now ał s ta roży tny  kościół S. Ignacego .

M ożnaby było sądzić, że o b łą k an a  m a sk rzy ­
dła : pułkow nik  dziesięć razy  już  om al nie s tr a ­
c ił je j i  oczu, ta k  b ieg ła  szybko po tych k rę -



—  Członkam i w arszaw skiego muzeum p rze ­
m ysłow ego i rolniczego z o s ta ją  osoby, k tó re na 
korzyść jego o fia ru ją  rs. 500 gotow izną lub 
w zbiorach, albo też zobow iążą sig wnosić co­
rocznie po 25 rs.

I ~  P ro fessor tu te jsze g o  gim nazjum  uięzkiego 
i poprzedn i R ed ak to r „K aliszan ina“  p. Ju ijan  
M iłkow ski, od kilku tygodn i ciężką dotkn ięty  jest 
niem ocą.

=  Zapis uczniów  i uczennic do w arszaw skie­
go konserw ato rjum  muzycznego rozpocznie się  
z dniem  1 wrzeŚDia r. b.

=  S tan isław  S tro jnow ski, au to r geografji fi­
zycznej i wielu iunych prac, w dniu 31 lipca k ą ­
piąc sig w W iśle utODął.

=  W Pilicy p ow sta ł pożar, k tó ry  zniszczył
30  stodó ł i 8 domów m ieszkalnych, w tej liczbie 
mieści się szp ita l i k sięgarn ia  p ana  H ubickiego. 
S tra ty  zrządzone w ynoszą około s tu  tysięcy rubli.

=  Sprostow anie. W  K  60 „K aliszan ina“ 
w zapow iedzi na s tr .  251  szpalcie 3-ej, zam iast 
z p au n ą  M ichaliną P rzy s tań sk ą , czytaj P rzysta- 
now ską i m ałżonków  P rzystanow sk ich .

Roboty ogrodnicze i gospodarskie
na m iesiąc S ierp ień .

W bieżącym  m iesiącu za k ład a ją  się szkółk i 
d rzew ek , gdyż takow e są  koniecznym  w arunkiem  
do w yhodow ania dobrycb i zdrow ych drzew  owo­
cowych. Pod nazw ą „szk ó łk a  d rzew ek“  rozu 
mierny p rze s trz eń  g ru n tu , na k tó rym  m łode p łon­
k i hodu ją  się z nasion, a po dorośn ięc iu  pew uej 
wysokości, p rze sad z a ją  i szczepią. S zkó łka  d rze ­
wek dzieli się na szkółkę siewek i szkółkę szcze­
pienia. W szkółce siew ek rozw ija się przyszłe  
d rzew o z nasienia; d la tego  szk ó łk a  ta  m usi mieć 
g ru n t dobry, pulchny, lecz nie świeżo naw iezio­
ny, i w ystaw ę taki}, aby d rzew ka używ ały św ia­
t ł a  i p rom ieni s łonecznych, oraz  aby  siew ki od 
północnych w iatrów  zabezpieczone były  dorosłe- 
mi d rzew am i i budynkam i. Pod nazw ą „szkółk i 
szczep ien ia“ rozum iem y pew ną p rzestrzeń  g ru n tu , 
na k tó re j m łode d rzaw ka w w iększych od leg ło ­
ściach  s to ją  jedno  od drugiego i tam  dokonyw uje 
si§ w następnym  roku  szczenienie p łonek . Co 
sig  zaś tyczy g ru n tu  i w ystaw y, zw racam y uwa 
gę na to , cośmy wyżej o szkółce siew ek powie-

tych  u liczkach, zastaw ionych wózkam i, stosam i 
śm ieci i gnoju, o raz drw am i zw iezionem i ti^w cze 
Śniej w oczekiw aniu  zimy.

N agle, zn ik n ę ła  w pewnym rodzaju  aw^poego 
z a u łk a  i pu łkow nik  m usia ł s ię  z a t r z y m a j  nie 
w iedząc dokąd  się m a udać.

Na szczęście, po upływ ie k ilku  sekund, żó łty  i 
w ątp liw y prom yk św ia tła  od lam py, b ły sn ą ł 
w jednem  z zabrudzonych okienek tej w strętuć j 
ru d ery . Ś w ia tło  to  było nieruchom e: ja k iś  cień, 
to  go p rzy s łan ia ł, to  odkryw ał.

W idocznie k to ś  czuw ał w ruderze .
Co tam  się działo?
P u łkow n ik  k ie ru jąc  się św iate łk iem , w szedł bez 

w ahania do tego podejrżąnego  dom u. . / /  „
W dziedzińcu. zn a lazT  o b łą k an ą  s to jącą  w b.ło- 

cie z w yłupionem i oczyma, z o tw artem i ustafiti i 
w p a tru jącą  się rów nież w owe św iate łko .

U kazan ie  się  pułkow nika nie zadziw iło  je j 
wcale: ow szem , w yciągając rękę  ku ośw ietlanem u 
ok ienku  p ierw szego p ię tra , w ymówiła: „To -tam“ , 
i to głosem  ta k  w yrazistym , iż h rab ia  zad rżał.

Pod w pływ em  tego uczucia, h rab ia  rzu c ił się 
ku drzw iom  tej ja sk in i, o tw orzy ł je jednem  o p a r­
ciem  łokcia i u jrz a ł się w ciem nościach.

O b łąk an a  by ła tuż  za nim .
— C yt — szępnę ła , a h rab ia  u s tępu jąc  f a z  

je sz cze  instynk tow i n ieszczęśliw ej, p rzy stan ą ł 
w m ilczeniu nad staw ia jąc  ucha .

N ajg łębsza  cisza panow ała  w ruderze : m ożna- 
by sądzić, że w szyscy bądź spali, badż wymarli.

Na kościele Ś. Ignacego w ybiła d ru g a .
W tedy d a ły  się na jp rzód  s łyszeć na pierwszem  

p ię trz e  ciche szep ty , potem  drżące  św ia tło  oblało 
o d a r tą  z ty n k u  ty ln ą  ścianę domu: deski zatrzesz* 
czały  po nad  pułkow nikiem , i prom ień św iatła  
« o ra z  to  bliżej s ięgający  oświecił na jp ierw ej d ra -

dzieli. G rzędy pow inny mieć 4 stopy szerokości, 
a chodniku m iędzy niem i na s topę; d rzew ka sa­
dzą się ty lko  co dwa rzędy, ta k , iżby rzęd  od 
rzędu odległy był na dwie s topy, a  drzew ko od 
drzew ka oddalone na stopy, a to  d la tego, aby 
m łode drzew ka m iały  poddostatk iem  pożywienia, 
a  u lepszoue lep iej i wygoduiej pielęgnow ane być 
m ogły. Roboty w ym ienione w ubiegłym  m iesią­
cu, obecnie koutyuuow ać i kończyć należy. 

(D alszy opis pojedynczych rodzin  drzew  ow oco­
wych).

Owoc pestkow y.
P estkow iec tem  rożni się od z ia rn  owca, iź ma 

owoc jednokom órkow y, jednonasiennikow y, z m ięk ­
ką i soczystą  pow łoką; ją d ro  jego czyli pestka 
o k ry ta  o tu łk ą  twareLoiirzewną i po części kam ie­
nistą .

4 ) B rzoskw inia (A m ygdalus persica seu P er-
sica vulgaris).

H odow anie. D rzew o brzoskw iniow e bardzo  do­
brze rozm nażać m ożna z nasienia, a n ie raz , na 
wet n ieuszlachetn ione w ydaje dobre, sm aczne i 
w ielkie owoce. J ą d rk a  z owoców zupe łn ie  doj­
rza ły ch , w jesien i k ła d ą  się w ziemię, w chodzą 
z wiosny, szybko ro sną  i ju ź  w trzecim  lub  czw ar­
tym roku  m ożna je  p rzesadzać  w m iejscu. B rzo ­
skw inie zaszczep ia ją  się w śliwki pospolite, o- 
czku jąc je  na m artw e oczko.

G ru n t i w ystaw a. Drzewo brzoskw iniow e wy­
maga g ru n tu  w średn ie j ku ltu rze , lecz suchego. 
M ierzwy brzoskw inia wcale nie znosi, a  b y n a j­
mniej naw ozu zw ierzęcego, bo z tąd  dostaje  w pły­
wu żyw icznego i śn iecią się pokryje. Poniew aż 
b rzoskw inia nad e r w cześnie w ydaje owoce, ta k , 
że często  byw ają uszkodzoue p rzez  nocne p rzy ­
m rozki, trz e b a  więc je j dać ta k ą  w ystaw ę, któ- 
raby ją  m ogła zabezpieczyć od północnych w ia­
trów .

5) M orela (P ru n u s  arm eniaca seu  A rm eniaca
vulgaris).

H odow anie. D rzew ko morelow e hodow ać mo­
żna także  z nasienia, lecz p łonk i w ydają najczę­
ściej owoc z ły ; a chociażby się  u lepszało , je d n a ­
kow oż drzew ko tak ie  będzie niezdrow em , kró tko  
trw ałem , gdyż je s t  b ardzo  czułem  na  operację 
Sćczepienia, i w zaszczepieniu  dosta je  wpływu 
żyw icznego i gan g ren y . N ajlepiej rozm nażać 
d rzew ko m orelow e szczepieniem  na śliwki; naw et 
oczkow anie m artw ego oczka lepszem  je s t  od szcze­
pien ia, ale za szczepieniem  przem aw ia to , iż 
przyczynia się do lepszego w zrostu .

G ru n tu  i wystaw y w ym aga m orela tak ie j sa­
mej, ja k  i broskw inia. (D. c. n.)

W ogrodzie w arzyw nym , oprócz kon tynuacji

b inkow ate schody, k upę  sta reg o  żelastw a w je­
dnym kącie, stos drew  w drugim , dalej m ałe 
okienko o tw arte  na dziedziniec, bu telk i na praw o
i na  lewo, kosz z ga łganam i... słow em , w nętrze 
ponure, ohydne, plugawe.

N akoifięc lam pka m iedziana z dymiącym kno­
tem , trzy m an a  w ręce m ałej, w yschłej i podobnej 
do szpouów  drapieżnego p ta k a , zw iesiła  się zwol­
na ,po nad liOręczą sejhodów i po nad św iatłem  
tej ty.mpy u k a z a ła  się g łow a kobiety z niespokojr 
nem ̂ obliczem , z w łosam i koloru  ln ianej przędzy, 
z kościste in i policzkam i, z uszym a wysokiemi* 
odstającęm i od gł>wy i praw ie  p rostopadłem i, 
z.oczym a ja sno  szarem i iskrzącem i się pod b rw ią 
łukojv^tą , k ró tko  mówiąc, jak ieś  jestestw o, odzia­
ne za tłu szczo n ą  spódnicę , z nogam i w starych  
łapciach , z rękam i zakasanem i aż po łokc ie, 
z k tó rych  je d n a  trz y m a ła  w mowie będącą lam ­
pę, a d ru g a  ostry  to po rek , jak iego  używ ają po­
dryw acze dachów, i.

Zaledw o ta  o b rzyd ła  w iedźm a rzu c iła  okiem 
.dokoła , gdy zaczęła  w spierać się napow rót po 
d rab in ie  ze szczególną zw innością.

Ale już  było zapóźno: pu łkow n ik  rzu c ił się ku 
niej, ze  szpadą w d łon i i schw ycił m egerę za 
k ra j spódnicy.

—  M oje dziecię! nieszczęsna! oddaj mi moje 
dziecię!

N a ten  is tny  ry k  lwa, hyena odw róciła się, 
uderza jąc  na oślep toporkiem .
^ R o z p o c z ę ła  się strasz liw a  w alka. K obie ta  po ­
w alona na 3topnie schodów  s ta ra ła  s ię  kąsać: 
l8inpa upuszczona w p ierw szej za raz chw ili, p ło ­
nęła  na ziem i, a kno t je j, isk rząc  się na wilgo­
tnej pod łodze, rzu ca ła  ruchom e cienie n a  s z a ra ­
we tło  m uru.

robó t w przeszłym  m iesiącu w ym ienionych, przed- 
sięw ziąść należy przy. końcu m iesiąca wysiew 
szpinaku, zimowej sa ła ty , p ie truszk i i t. p. roślin 
kuchennych. Na g rzędach  do słońca  położonych 
m ożna w ysiewać sa ła ty , k tó re  p rzy  końcu w rze­
śnia i na początku  październ ika będą do użytku. 
Późniejsze cebu le i czosnek po nadw iędnięciu li­
ści podryw ać, zostaw ić ja k iś  czas w ziem i do 
zw iędnięcia, potem  w ydobyć i przechow ać w su- 
chem m iejscu. Do w ykopyw ania w cześnycb i 
średnich kartofli obierać o ile m ożna pogodny 
czas. Chcąc mieć bardzo w cześną m archew  (ka- 
ro tkę), trz e b a  ją  siać przy końcu te^o m iesiąca. 
K apuście g łow iaste j, b rukselsk ie j, selerom  i t. p. 
roślinom nie obryw ać bocznych liści, ja k  to  się 
gdzie n iegdzie robi, gdyż to szkodzi rozwojowi. 
D ojrzałe  s trąc zk i wcześuych grochów  i pieszych 
fasol obryw ać w m iarę  ja k  dojrzew ają, żeby nie 
gniły . Do za k ładan ia  nowych grzęd poziom ko­
wych (truskaw kow ych), te raz  najlepsza po ra . bo 
poziomki obecnie za rok  bieżący skończyły swoją 
w egetację i bezpiecznie p rzesadzone być mogą, 
a  następn ie m ają jeszcze  dosyć czasu, iżby przed  
nadejścjem f.zim y w nowem stanow isku "s wojem 
korzenie napuściły . M ając oddzielne miejsce w o* 
grodzie, w którem  chodujem y truskaw ki, potrzeba 
g rzędy obecnie ugnoić. (N ajlepszą m ierzw ą pod 
tru skaw k i je s t  kreW bydlęca. Ziemię między 
rzędam i kierzków  truskaw kow ych  nałożyć drobnym  
gnojem  bydlęcym (owczym) przetraw ionym , z a : 
g rzebać  takow y dziabką (g racką), a k ie rzk i aż 
pod liść serdeczny  ziem ią obsypuje się. Jeźli 
zaś te ra z  grzędy truskaw kow ej m ierzw ić nie mo­
żemy, uskutecznić to  należy w listopadzie. P rzy  
tej sposobności odejm ują się m łode roślinki, na 
starych  k rzaczkach pozostaw ione w m aju do ro z ­
m nażania ich i zak ład an ia  nowych g rzęd , wszyst* 
kie inne pędy (rozłogi), świeżo w yrosłe, zrzyna 
się i odrzuca . G ałęzie malin, k tó re  ju ż  rodziły , 
wycinać, tegoroczne zaś pędy przerzedzać i w ią­
zać do podpór; ziem ię spulchnić i rów nież podlać 
rozpuszczoną gnojówką.

W iele kw iatów  zaczyna zaw iązyw ać nasienie, 
do czego pozostaw iać ty lko  najp iękniejsze odm ia­
ny. G eorginje w iązać s ta ra n n ie  do słupków . 
C hryzan tyny  późno kw itnące i m ające z g ru n tu  
pójść do wazonów, p rzycinać na p oczątku  sierpnia 
aż do połow y, oddaliw szy w szystkie s łabe  pędy, 
pozosta łe  zaś i p rzycięte przyw iązyw ać s tarann ie  
do słupków , żeby się nie k ręc iły . Z gwoździków 
robić odk łady  jaknajrych le j.

Pod koniec sierpn ia  lub na p oczątku  w rześnia 
og ław ia  się wino, t. j . w itk i p rzeznaczone na q- 
wocowe g a łązk i p rzyciuają się, aby soki nap ro ­
w adzić do oczek, by te  lepiej s ię  zaw iązyw ały. 
O perację  tę  wykonywa się w dnie ch łodne i wil­
gotne, gdy w itk i m e do jrzew ają w całej d ługości.

—* M oje dziecię— p o w tarza ł pu łkow nik— moje 
dziecię... inaczej, zab iję  ciebiel

—  Ha! będziesz je  m iał, tw oje dziecię!...—od­
pow iadała ironicznie dysząca kobie ta  — O! to 
jeszcze  nie koniec!.,, zobaczysz.*, ja mam dobre 
zęby... ale! podły.,, dusi m ię... hej! słyszysz tam  
na górzel czyś g łucha?.,, puszczaj mię... ja ... ja  
powiem wszystko...

Z daw ała się ju ż  być w ycieńczoną z sił, gdy 
d rug ie  s traszyd ło , s ta rsze , bardziej odrażające, 
zb iegło  ze schodów, krzycząc:

— O tóż jestem !... ; LiT:
N ędznica uzbro jona by ła w ielkim rzeźnickim

nożem, a  h rab ia podniosłszy  uczy., obaczył, iż u- 
pat: yw ała  dogodnego m iejsca, ab y .m u g o ” między 
łop a tk am i u topić.

W idział się już  zgubionym ... je d u a  ty lko  O pa­
trzność  uratow ać go mogła.

O b łąk an a  aż do tej chw ili oboję tn ie  p rzyg lą ' 
da jąca  się w szystkiem u, rzuciła  się na s ta rą  
z w rzaskiem :

— To ona!., to onal.. ah ja  ją  poznaję... on® 
mi te ra z  nie um knie.

Za ca łą  odpow iedź krew  bryzgnęta  i za lała  
c a łą  sionkę: s ta ra  poderżnę ła  je j gard ło .

Nie trw ało  to d łużej nad sekundę.
P u łkow n ik  m iał czas podnieść się nd nogi * 

s tan ąć  w obronnej postaw ie , co zauważywszy* 
obie m egery szybko wbiegły po schodach i zn i' 
knęły  w ciem nościach.

D ymiąca lam pa dogoryw ała, a h rab ia  skorzy- 
s ta ł  z o s ta tn n ich  je j błysków , aby pośpieszyć 
m orderczyniam i. P rzybyw szy jed n ak  na szC^yŁ 
schodów u zn a ł, iż n ie ro z tro p n ą  byłoby rzecz% 
opuścić to s tanw isko.

S ły sza ł ch rapan ie  konającej na do le  K ry ś  ty °y 
i odgłos k ropel k rw i śc iekającej ze stopnia
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P rzytem  odebrać w iększą ilość odnóżek, co także 
przyspiesza do jrzew anie drzew a.

W gospodarstw ie rolnem  żniw a kon ty n u ją  się 
dalej; opróżnioue pola podoryw ać, naw ozić i t. p. 
Zasiew rzepaku ; dobierać do siewu najdorodn iej­
sze nasienie, bo z tych będą najsilniejsze k rzak i, 
najobfitsze s trąc zk i. Ł ąk i naw adniające się, po 
skoszeniu s ta ra n n ie  naw aduiać. Po skoszeniu 
częściowo zaroszonych łą k , zd rapać  b ronam i mech, 
wysuszyć i spalić; popiół uzyskany rozsypać po 
łące. Jeszcze  lepiej grom adzić popiół z w szyst­
kich pieców i ten  rozsypyw ać po skoszonej łą ce , 
co jednak  najlepiej robić nie te raz , ale po pierw ­
szych pokosach

Lipsk l S ierpn ia 1878 r . Kand. fil. R . Kruszewski.

H ojne w iadom ości.
, =  „G aze ta  L e k a rsk a“  donosi, że w wiosce 

K ii-cbbracht w K urhessji, u m a rł w ieśniak F lo rjan  
W eissm uth, liczący 148 la t w ieku. Z m arły  po­
zostaw ił dwóch synów (w bardzo podeszłym  wie­
k u), 16 w nuków, 43 dorosłych praw nuków . „ J e ­
żeliby się ten  fak t sp raw dził“ , mówi „ G aze ta ,“  „ to  
nieboszczyk byłby  n ajstarszym  człow iekiem , o 
jak im  wiemy w h is to rji“ .

Tym czasem  gazety  am erykańsk ie  na w iarę za ­
pew nień D -ra  H ezm andy z Bogoty donoszą o ży­
jącym  jesżcze obecnie cz łow ieku , nazwiskiem  
M ignel Solis, m ieszkającym  w S a ra  M ozilla i za j­
m ującym  się do te j pory  pracam i gospodarczem i, 
a liczącym  lat 180!!! No to  już  chyba na am e­
rykańsk i humbugh zakraw a!...

=  _ W B rodach, w G alicji, pod red ak c ją  p. 
A ntoniego Popiela , dw a razy  na m iesiąc w ycho­
dzi pismo p. t. „P rak ty czn y  hodow ca królików, 
ras  uszlachetn ionych d ro b iu  i w szelkiego p ta stw a  
domowego“ .

=  W  dniu  4 sierpn ia  odbyło  się doroczne 
w alne zgrom adzenie tow arzystw a karpack iego  wę­
giersk iego. P osiedzenie to  odbyło  się w Szm eksie.

W sali z eb ran ia  w ystaw ioną by ła na widok 
publiczny wielka galw anop lastyczna m appa T a tr .

= ; W  W iesbaden ie przebyw ają w obecnym  se­
zonie kuracyjnym  dwie sio s try  b liźn ię ta , m ające 
la t  84, a k tó re  57. la t  z rzęd u  przybyw ają  t ą  
na kurację .

K siąże Kam il R oban w tym  roku  po raz  52 
p rzy b y ł do K arlsbadu . To s ta li kuracjuszel

=  N auka, a specjaln ie  m edycyna, poniosła 
ciężką s tra tę  przez zgon D -ra K aro la  R ok itan -

stopicń, środ najg łębszego z te j s trouy  m ilczenia. 
B yło  to coś strasznego .

Za to , w izdebce zam ieszkałej przez zb rodn iar- 
ki; słychać  było dziwny, ru m o t, k tó ry  n a tch n ą ł 
h rabiego obaw ą, aby obie te  kobiety n ie  chc iały  
oknem uciekać.

N ieznajom ość miejscowości p rzykuw ała  go od 
chwili na tem  sam em  stanow isku, gdy nagle p ro ­
mień św ia tła  b ły sn ą ł p rzez  szk lanue drzw i i do ­
zw olił mu obaczyć dw a-okna izby, w ychodzące 
na zau łek , ośw ietlone z zew nątrz . Jednocześnie 
posłyszał na ulicy g rubym  głosem  w yrzeczone 
następne .wyrazy: >

— A .tu ta j  co s ię  dzieje?., b ram a o tw arta ... 
Ho! hol w tera się coś święci!

— Na pom oc —  k rz y k n ą ł pułkow nik  — na 
pomoc!

W tę  sam ą chwilę św iatło  obla ło  ca łe  w nętrze 
rudery .

—  Oh! co ja  widzę?-T7zaw o ła ł now oprzybyły— 
krew?., tam  do licbaL  nie mylę się! to  K rystyna!

—  Na pomoc!— pow tórzył pu łkow nik .
Ciężkie k rok i dały się słyszeć na szczeblach, i

b roda te ' oblicze naczelnika p a tro lu  S( liga, jego 
ciężki kołpak , jego pasy rzem ienni1 od szabli u- 
kazały  się w drug ie j połow ie d rab iny , a ręku 
sk ierow ała la ta rn ię  na tw arz  h rab iego .

Widok m unduru  zdum iał w ielkiego obrońcę 
porządku...

—  K to tu ? —zapytał.
-r- Pójdź p rędzej, dzielny człow ieku... pójdź 

p rędzej.
—  P rzebacz  pułkow niku, ale... tam  na dole...
—  W iem... zam ordow ana kobie ta ... a m order­

czynie tam ...
Selig w szedł na o sta tn ie  k ilka schodów, a  pod-

sky’ego, zm arłego  w W iedniu w d. 23 b. m. 
w 75-ym  roku  życia.

=  P. Edisson, o s ta tn io  w ynalazca fonografu, 
obecnie s tw o rzy ł nowy p rzyrząd , który  ochrzcu  
mianem  „m śg a p h o n “ a m ający służyć do użytku 
głuchych.

P rzy rząd  ten  ma być nadzw yczaj p ro sty  i ł a ­
tw o przenośny. P róby w ypadły pom yślnie. K toś 
pozbawiony słuchu  nie posiad a ł się z radości, 
gdy za pom ocą tego p rzy rzą d u  nap aw ał s ę dźw ię­
kiem  organu, k tórego n ie  s ły sz a ł od la t 20.

=  Po dw udziestu la tach  n iebytności w k ra ju k o -  
ronnym , Galicji, C esarz  au s trjack i przybędzie albo 
w końcu sierpnia, albo z początk iem  w rześnia. Na 
przybycie jego  przygotow yw a sig m nóstw o uroczy­
stości, a między niem i n iek tó re i z dziejow em  
znaczeniem . P rzedew szystk iem  odbędą sig doro 
czne jesienne ćw iczenia arm ji, dalej o tw arc ie  se j­
mu galicyjskiego (w d. 5 w rześnia), k tó re  d ostą­
pi praw dopodobnie zaszczy tu  m onarszego zaga­
jen ia rozpraw : n astępn ie  położenie kam ienia wę­
gielnego pod gm ach sejm owy, a  nakoniec w ysta­
wa sz tuk  p ięknych.

=  N a tu rn ie ju  szachistów  w P aryżu  o trz y ­
m ał d ru g ą  nagrodę p. W inaw er, w arszaw ianin. 
N agrodę stanow iła  waza sew rska w artości 1850 
fr . i 500  franków  w gotow iźnie.

=  D o jak  olbrzym ich cen dochodzi zag ran icą  
bydło  rassowe, za p rzy k ład  posłużyć mofce fak t 
następu jący , zaczerpn ięty  z jed o eg o  z pow ażniej­
szych pism rolniczych angielsk ich . Pew ien s ły n ­
ny piw ow ar z okolic L ondynu nab y ł w tym  cza­
sie od lo rda B eetive sześć krów rassy  D urcham  
za sum m ę—licząc fun ty  s te rling i po dzisiejszym  
k u r s ie - - rs . 104,500; co czyni przecięciow o za 
krow ę rs. 17,416. Jak że  się tu  dziwić, że chów 
in w en ta rza  rassow ego w A nglji się op łaca?

Przegląd  polityczny.

D zięki ścisłe j kon tro li, pod jo k ą  w ładze woj­
skowe au s trjack ie , łączn ie z p ro k u ra to rją  pań­
s tw a, podciągnęły  sp raw ozdania z arm ji o k u p a ­
cyjnej w B ośnji i H ercogow inie, w dziennikach 
b rak  je s t  zupe łny  dok ładn ie jszych  wiadom ości o 
ruchach tejże arm ji. K on tro la  ta  pochodzić zd a ­
je  się z tąd , że dowództwo ko rpusu  przew idyw ać 
m usi w dalszym  pochodzie za jścia, k tó rych  przed­
sm ak d a ją  w ypadki w Serajew ie. W pó łu rzędo- 
wej prazkiej „B ohem ji“  tyle ty lko  pew nego pod 
tym względem spotykam y, że w edle p lanu m arszu ,

niósłszy la ta rn ię  po nad głow ę, ośw iecił ca ło  
miejscowość. B y ł to rodzaj sionki, m ającej cą 
najw ięcej sześć stóp  wysokości, a z sionki tej j e ­
dyne drzw i prow adziły  do izby, do k tó re j sch ro ­
niły  się  obie kobiety: d rab ina  s to ją ca  obok, a 
prow adząca na s trych , jeszcze zm nie jsza ła  ob- 
szerność tego  m iejsca.

B ladość hrabiego  zdum iała Seliga: nie śm ia ł 
w szelako o nic zapytać, aż dopiero ten zagadnął:

— K to tu  m ieszka?
;—; Dwie kobie ty , m atka i córka, znane na 

ta rg u  pod nazw iskiem  Josellow ych. M atka prze- 
dajo mięso w ja tk a c h , a có rka w yrabia s ły n n e  
ua ca łą  M oguncję k ie łbask i.

H rab ia  przypom inając sobie naów czas słow a 
K rystyny, w yrzeczone w ob łąk an iu  „B iedne dzie­
cię... oni ją  zab ili“  — dozna ł zaw ro tu  głow y, a 
pot śm iertelny  w ystąp ił mu na tw arz.

P rzez  okropny zbieg okoliczności, w te j sam ej 
chwili d o s trze g ł po za schodam i, m ałą  szkocką 
sukienkę w k ra ty  b łę k itn e  z czerw onem , m ałe 
trzew iczki, barec ik  z czarnem  piórkiem , wszystko 
to porzucone w cieuiu. Z adrżał, ale n iezw ycię­
żona s iła  pow iodła go w to miejsce: chc ia ł zo­
baczyć zbliska, na w łasne o c z y .. podszedł więc 
trz ę sąc  się na ca łern  ciele, i podniósł niepew ną 
ręką  te  drobne gałganki.

Było to odzienie jego  synka.
Kilka kropel krw i przy lgnęło  mu do palców. 

Bogu tylko w iadom o, co działo  się w sercu  h ra ­
biego... D ług i czas op arty  o m ur, z osłupia łem i 
oczym a, z opuszczonem i rękam i, z o tw artem i 
usty, s ta ł  jakby  rażony piorunem . Fotem ; nagle 
rzucił się ku drzw iom  z rykiem  wściekłości, k tó 
ry aż p rz e ra z ił s ierżan ta : tak iem u napadow i nic 
się oprzeć n ie  mogło! P osły szał, ja k  w izbie

w połow ie s ierpn ia  powinna być ukończona n a j­
w ażniejsza część zad an ia  k o rpusu  okupacyjnego, 
t. j . że obydwie główne kolum ny arm ji, m asze­
rujące z D alm acji i Slaw onji, podadzą sobie ręce 
w Serajew ie. Potem  dopiero zac iąg n ię tą  zo s ta ­
nie sieć m ilitarna w ew nątrz k ra ju  i p rzedsię­
w zięte o sta teczn ie  czynności, m ające posłużyć do 
w ykonania „m issji, w łożonej przez E u ro p ę  na 
Austrjg.

P uuk t, na k tó rym  korpus z D alm acji w kroczył 
do H ercogow iny, w doniesieniach wymieniony n ie  
zosta ł. O dnośnie do okupacji o g ian icza ją  się 
więc dzisiejsze wiadom ości na depeszy  z B rodu, 
wedle k tóre j, w za jętych  przez  w ojska m iejsco­
wościach in s ta lu ją  się za ra z  w ładze austrjack ie ; 
proces te u  w m iarę posuw ania się wojsk, szybko 
przeprow adzany  będzie. W szyscy miejscowi u- 
rzędnicy , k tórzy  zadek la ru ją  gotow ość poddan ia 
się rozkazom  nowej w ładzy i zobow iążą się chę­
tnie pomagać je j zadaniu , m ogą pozostać na sw o­
ich posadach. R ozbrojenie ludności, w edle te jże 
depeszy, odbyw a sjg dobrow olnie, bez żadnego 
oporu.

Co do fo-m alnego porozum ienia się w p rzed ­
miocie okupacji pom iędzy A u strją  a T u rc ją , nic 
jeszcze stanow czego niewiadom o. W praw dzie je s t  
to kw estja  więcej teo retyczna, p raw na, albowiem  
m aterja lne  za jęcie  n astąp iło  już , a mimo ew en­
tualnego  oporu  ludności tu  i owdzie, ukończoną 
zostan ie s iłą . Jednakże  i s tro n a  form alna kw e­
s tji, ze względu na przyszłe  kolizje , budzi zna­
czny in teres. K ara teodo ry -basza , o trzym ać m iał, 
w edle „P o l. C o rr.“ , polecenie od W. w ezyra, aby 
rozpuścił na urlop  tow arzyszący mu zby t liczny 
personel sek re ta rzy  i u rzędników  pom ocniczych, 
k tó rzy  funkcjonow ali przy  pełnom ocnikach tu re ­
ckich na kongressie. N akaz ten, wydany ze 
względów ekonom icznych, w skazyw ać ma na to , 
że poby t K ara teodo ry ’ego w W ieduiu zanosi się 
ua czas d łuższy , a to w celu kontyuuow ania u- 
kładów  w spraw ie okupacji. P o r ta  zgodę swoją, 
na w ykonanie uchw ały  kong ressu  co do B ośuji, 
czyni zależną od w arunków , k tó re  zasadzają  się 
na trzech  następu jących  punktach: aby  czas trw a­
nia okupacji był ściśle określonym ; aby A u strja  
obow iązaną b y ła  złożyć rach u n k i z dochodów 
publicznych, jak ie  z  prow incji tych pobierze; aby 
P orcie  p rzysług iw ało  praw o kontro li nad nom i­
nacjam i urzędników  publicznych.

Telegram y.

Rzym , 2 sierpn ia. K rąży  tu  pogłoska, że po­
między nuncjuszem  papiezkim  M ossala, a k się­
ciem B ism arkiem , z k tórym  przed  paru  dniam i 
nuncjusz konferow ał w K issingen, nastąp iło  po-

runęły  na raz  sp rzęty , nagrom adzone przez obie 
zbrodn iark i dla za tam ow ania przystępu .

R udera  w strzęsła  się aż w fundam entach . 
H ra b ia  zn iknął w ciem ności i za chw ilę ozwa- 

ło  się wycie, dzikie w rzaski, p rzek leństw a, od 
k tó rych  aż w łosy pow staw ały  na głow ie.

Bo nic w tem  nie było  ludzkiego: rzecby mo­
żna, że to  grom ada k rw iożerczych zw ie rząt wal­
czy gdzieś na dn ie  jask in i.

Ulica tym czasem  za p e łn ia ła  się ludźm i. Sąsie- 
dzi zew sząd napływ ali w dziedzin iec, p y ta jąc  j e ­
den drugiego:

—  Co to je s t ... ależ to chyba tu  kogoś z a ­
rzynają!

Po k ró tk ie j chwili zapanow ało  m ilczen ie, a 
h rab ia  z m nóstw em  ran  zadanych nożem, w po­
szarpanym  m undurze , w yszedł z izby do sionki, 
trz y m a jąc  szpadę zakrw aw ioną aż po rękojeść: 
naw et z jego  wąsów k ap a ła  krew  i obecni sądzić 
mogli, że ten  człow iek baw ił się w tygrysa...

I  cóż tu  jeszcze dopow iedzieć?
P u łkow n ik  D iederich wyleczył się z ran  i zn i­

k n ą ł z M oguncji.
W ładze m iejscowe uzn a ły  za rzecz w łaściw ą 

oszczędzić rodzicom  pom ordow anych ofiar, tych 
przerażających  odkryć. Do nas doszły one od 
s ierżan ta  Seliga, kiedy w późnych ju ż  la tach  la ­
tach , porzuciw szy służbę , osiedlił się w rodziunej 
wiosce pod S arrebriick : on ty lko  je d en  zn a ł 
w szystkie szczegóły tej dreszczem  przejm ującej 
spraw y, gdyż s taw ał jako  św iadek w ta jem n ie  
prow adzonem  śledztwie» p rzed  sądem  karnym  
w M oguncji,

K O N I E C .
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rozum ienie i osiągniętem  zosta ło  pewne „m odus 
vivendi“ pomiędzy N iem cam i a  W atykanem .

Banialuka,  2 sierpnia. B ośniaccy  begowie t łu ­
m nie udali się do arcy-księcia  Jan a  Salw atora 
dowódcy brygady górskiej i w yrazili mu Bwą u - 
ległość, a  cesarzow i p rzy jazne  uczucie ludności i 
szczere przyw iązanie do rząd u  cesarsko-austry  
jackiego, k tó ry  im służyć będzie za ręko jm ię po­
szanow ania relig ji ich i zwyczajów, w yrażając 
p rzy tem  nadzieję, ja k ą  żywią, iż d la  k ra ju  za­
św ita ła  szczęśliw a przyszłość.

Wiedeń, 3  sierpn ia . Z  K onstantynopola donoszą 
do „T ag b la ttu “ : J e n e ra ł Todleben zachorow ał 
jakoby  na cholerynę; zastępstw o w dowództwie 
ob ją ł zań  tym czasow o g en e ra ł Skobelew. Z D er 
w entu  donoszą, że forpoczty  a rm ji okupacyjnej 
s tan ę ły  w Banialuce. W Serajew ie pow stał bu n t 
i zam ieszanie, skutk iem  którego tu reccy  guber­
na to r, w ice-gubernato r i oficerowie opuścili to 
m iasto  w raz z konsulem  austrjack im  W asiczem, 
k tó ry  um kną ł do M ostaru . G łówna k w ate ra  a r ­
mji okupacyjnej w raz z głównym dow ódzcą F ili­
powiczem s ta n ę ła  we w torek  w D erw encie. Ju ­
tro  nastąp i dalszy w ym arsz ¡»ojsk do B o lin aB er- 
ny . S tan  zdrow ia arm ji okupacy jnej je st zupeł 
nie dobry . Ludność miejscow a w szędzie wita 
a rm ję  w sposób uprzedzający  i  w ychodzi z s ió ł i 
m iasteczek  na je j spotkanie.

S Z A R A D A .

Pierwsze w prost — drugie na w spak, głoski «
ffabecie,

Im ie m łodego chłopca da drugie i  trzecie;
Trzeci koi cierpienie 

W szystek często  spełn iam y, osusza k ieszenie.

al-

Znaczenie szarady, pom ieszczonej w M 60-tym  

T a-k o-w a. (O rder serbski).

STA CJA  M ETEOROLOGICZNA W KALISZU. 
G odzina 8 rano.

Ś redniej tem perat, 
Punktu  rosy  
Różnica
H ygrom etr 66 %

Średniej tem perat. 
Punktu rosy 
Różnica
H ygrom etr 64%

+  17« 
+  11,4 

5,6

s aO

759

4-11®-ł-11
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O g ł o s z e n i a .

f i0 Zakład mój
ZEGARMISTRZOWSKI

od la t  3  is tn ie jący  w do- J fL  s ê,,) do domu po-G ę 
m u p. Saks przy  p la c u |r  /^ b ic k i c h  .V 70 przy 
S-go Józefa, przen io  ^ ¿ ¿ ^ u l i c y  K anonick iej.

^ 0  pzem zaw iadam iając, m am  honor 
polecić się nada l W7ględom Sz. Pu- f j r o f  

bliczności m iasta  K alisza i jego okolic.

Z  szacunkiem

338 3 1 J .  F A J T E K
Zaw iadam iam  S ianow nych  obyw ateli m iasta  K a­

lisza i okolicy, i i

zakład mój tkanin drucianych i 
wyrobów sieciarskicli

przeniesiony do dom u p. R assum ow skiego obok 
ho te lu  p. O leszkiewicza p rzy  ulicy G rodzkiej 35b 
zaopatrzy łem  takow y w Cylindry, M łynki 
i W ia ln ie  do oczyszczania zboża, — z czem 
się polecam  szanow nej publiczności.

325-4-2 J .  II. R ich ter.

m
©' • rH

Mta■o
o

O

Skład Pieców §1
ts
N=<1

Zaw iadam iam  Szanow nych obyw ateli 
m iasta  K alisza i okolic, iż za łoży łem

SKŁAD IPBSCdW 
i kominków,

w różnych g a tu n k ach , p od ług  n a j­
nowszych modeli, po cenie p rzystę  
pnej, przy u licy  G rodzkiej
w( domu W-go Rassum ow skiego pod 

353 obok hote lu  pana O leszkie­
wicza, z czem sig polecam łaskaw ym  
względom.

321-3-3 Józef Bogusławski.

O
o
CSJ

I-I*o

|  Skład Pieców
Zaw iadam iam  niniejszem  Szanow nych Rodziców 
iż z upow ażnienia W ładzy Szkolnej w tym  roku, 

ja k  la t po rzedn ieh , p rzyjm uję

na stancję uczniów
szkół, zapew niając przytem  w szelką możliwą opie­
kę . W . Lutom ski,
334-2-2  dom P echa, u lica  W rocław ska.

naprzeciw  b. ho te lu  Polskiego.

Zaw iadam iam  Szanow ną Publiczność, iż mój

Zakład Introligatorski
•y..... do tąd  w dom u p. P uchalsk iego

j f e w ry n k u  istn iejący , od dn ia  15 w / -. J L  
f f i £ £ 2 l i p c >  r . b. p rzeniesiony z o s t a ł f i B £ 0  
do dom u p. B laucw ern  J\• 314 przy  ulicy Pisko- 
rzew skiej. P rzy jm u je  w szelkie obsta lunk i w z a ­
kres in tro lig a to rs tw a  w chodzące i s ta ran iem  mo- 
jem je s t wykonać takow e a k u ra tn ie  i po cenach 
um iarkow anych.

326-3-3  J, Goldblum.
Uprasza się o łaskaw e odesłanie
do cuk iern i S chm id ta w park u  przez om yłkę za 

branej z tam tąd  w N iedzielę

czarnej jedwabnej parasolki
(w ew nątrz fioletowa z lu s te rk iem  na rączce . 341

L_ SZLTJMPER 
KRA W IEC MĘZKI

p rzy b y ł na s ta łe  m ieszkanie 
do tu te jszego  m iasta, p rzy jm u jąc  w szelkie roboty 

zak re s  jego  wchodzące. P olecając się ła sk a ­
wym względom szan. publiczności, mam zaszczyt 
nadm ienić, iż s taran iem  mojem  będzie wykonać 
robo ty  w najk ró tszym  czasie z w szelką ak u ra tn o - 
ńcią i pod ług  najnow szej mody. Ceny przystępne. 
M ieszkam przy ulicy W rocław skiej w domu pana 
S taoge obok księgarni p. F in g e rh u ta . 330-2-2

W  dom inium  Bliźniew p. B łaszkam i dostać  można

pszenicy kostromki
do siew u z odbiorem  na m iejscu  do 24 t. m. 
Zgłosić sig m ożna do kupca M. L andau  J# 17 
w rynku  w K aliszu lub  do dom inium . 337

• D la wygody Sz. Publiczności, 
_ - są próby obić obecnie na sk ła ­

dzie będących, do przejrzenia w dystry- 
bucji p. LANDEGO, w domu p. E igera 
w Rynku. 312-6-6

W  ogródku W ar­
szaw skim  p rzy  
ulicy Józefinej

tylko

W bora Cekowskiro, przy samej
c z n c c i a  odbyw a sie coddziennie sp rzedaższossic z : e w ^ _
budulcow ego i m aterja łów  drzew nych w różnych 
rozm iarach , w najlepszym  gatunku , o raz  drzew a 
opałow ego suchego na m iarę dużą czyli reńską, 
po cenach um iarkow anych. Jak o  zaś najtańszy  
m a te rja ł opałow y zalecają się tam że siąg i p ian ­
kowe po rs . 2 k. 70 za sążeń  półkub iczny  dużej 
m iary . 33Ś-8-2

towarzystwa szansonetek, bale- 
tnic i sztuk akrobatycznycb

E. Ł a b e r s w e i l e r a
(zw anego Laverii>U)

z których jedno, we Środę, na do­
chód pogorzelców. W Piątek po­

żegnalne przedstawienie.
P oczątek  o godzinie 8 \  w ieczorem. W ejście 

kop. 15 od osoby. N um erow ane kop. 35 . Dzieci 
kop. 10. 338

Do wydzierżawienia: 
stajnie, wozownie i spichrze

do zboża lub innych po trzeb , 
spedycji „K aliszan ina .“

m
W iadom ość w ek- 

299-6-6
lia lem la rz  astronom iczny k a lisk i.

D N I E S } 0 
Wachód

ń C a 
"Zachód

g. I m. g. I m.
6 S ierpnia W torek 4 31 r. 7 40 ,w.
7 Środa 4 32 7 38
8 » Czw artek 4 1 341 7 371 1

D
Dlngośii

i a 
Ubyło

Ii 8
W achód

g. j ni. g. I m. e 
I 

n B

15 9 1 29
15 6 
15 j 3

1 32 
1 35 w e dnie

.achód

e- I “ •
10 1 20 w. u i i „ 
o północy
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